XXX-lecie Solidarności.

W poprzednim artykule pisałem o ,,problemie” z krzyżem, teraz odniosę się do obchodów XXX–lecia Solidarności. 

Dlaczego piszę po dwóch tygodniach od tych obchodów? Bo dopiero teraz można popatrzeć na to wszystko z dystansu, kiedy opadły już pierwsze emocje, a tych nie brakowało.

Uroczysty Zjazd Delegatów odbył się 30 sierpnia w Gdyni, gdzie oprócz Delegatów zostało zaproszonych ponad dwa tysiące gości, w tym Pan prezydent Bronisław Komorowski i premier Donald Tusk (i tutaj za organizację odpowiadał Związek Solidarność. Zjazd trwał około trzech godzin. A co zostało pokazane w mediach i o czym mówiono przez kolejne dni? Może o tym, że Solidarność zwróciła się z prośbą do Papieża, aby błogosławiony ksiądz Jerzy Popiełuszko został patronem NSZZ Solidarność? Oczywiście nie, mówiono tylko o Pani Henryce Krzywonos, o jej wystąpieniu. Sam w pierwszej chwili podziwiałem spontaniczność i odwagę wypowiedzi, tym bardziej, że uważałem i nadal tak twierdzę, że wyrażenie zgody na wystąpienie na tym zjeździe dla Pana Jarosława Kaczyńskiego nie powinno mieć miejsca. Bardzo wielu ludzi, w tym członków związku oceniło tą zgodę na wystąpienie jako zaangażowanie polityczne związku. Potem przyszedł czas refleksji a, że miałem go dużo w drodze do Gdańska, gdzie miałem uczestniczyć w drugim dniu obchodów, i im dłużej myślałem tym mniej wierzyłem w spontaniczność wypowiedzi Pani Krzywonos.
 Wystąpienie Pana Premiera było bardzo krytyczne wobec Związku, (do czego oczywiście miał prawo w końcu jest liberałem), a momentami wyraźnie prowokacyjne, stąd te gwizdy czy buczenie na sali. Ja osobiście jestem przeciwnikiem takich zachowań w stosunku do zaproszonych gości, nawet jak się z nim całkowicie nie zgadzam. W Zjeździe uczestniczyło 330 Delegatów i ponad 2000 zaproszonych gości, osób o różnych poglądach 
i temperamentach, gdzie zapanowanie nad ich reakcjami było bardzo trudne. 
Teraz kilka zdań o drugim dniu obchodów, w których uczestniczyłem. O godz. 12 została odprawiona msza św. pod przewodnictwem Prymasa Polski ks abp Józefa Kowalczyka 
a piękną homilię wygłosił biskup Sławoj Leszek Głódź .We mszy uczestniczyło ponad 300 pocztów sztandarowych z całej Polski. Widok był naprawdę imponujący. 
O godz. 21,00 wszystkie te poczty miały wziąć udział w widowisku Roberta Wilsona "Solidarność. Twój anioł Wolność ma na imię”. I tu za całość tego spektaklu jego organizację odpowiadało, Europejskie Centrum Solidarności.
Cóż powiedzieć, organizacja i poziom poniżej krytyki. Doszło do tego, że już na samym początku zwinęliśmy sztandar Regionu Rzeszowskiego i wróciliśmy do hotelu - to powinno wystarczyć za cały komentarz.
Jak już wiadomo prezes ECS, ojciec dominikanin Maciej Zięba został odwołany ze swojej funkcji i to właśnie za organizację tej imprezy. Podkreślam Związek nie miał żadnego wpływu na organizację tego spektaklu i nie był dysponentem środków pochodzącymi 
z dotacji rządowej. Związek ma bardzo niewielki wpływ na działalność ECS. Zaznaczam to tak bardzo, ponieważ obawiam się, że w niedługim czasie mogą wyjść duże nieprawidłowości w zarządzaniu tą instytucją, a NSZZ,,Solidarność” jest z nią bardzo utożsamiane.
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